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GMINA 
ZAKOPIAŃSKA 


WYDAWNICTWO PERJODYCZNE POŚWIĘCONE SPRAWOM SAMORZĄDU .GMINY ZAKOPANE 


Prenumerata: 
Miesięcznie z przesyłką pacztową . 80 gr 
Kwartalnie 5 g . 2—2ł 


| Adres Redakcji i Administracji 
Cena numeru 20 groszy | ZAKOPANE, ul. Krupówki 30, Skrytka poczt. 19. 


e | z końcem czerwca. Wtedy przyszły znowu Ode 

yczenia _ wołania od orzeczeń tej komisji do starostwa. 

; Było tych odwołań coś — cztery! Dotyczyły 
Zakopanemu u progu Nowego Roku. 


one bardzo prostych spraw, a mianowicie, czy 
Powiadają niektórzy, że w roku 1927 w | więc w tym nowym roku spełni się dla Zako- ; "ia W danem kole wyborczem. 


dany wyborca ma czy nie ma prawa głosowa- 


Polsce ogromnie się poprawiło. panego to, co Komitet Obrony Samorządu wy- | Starostwo nowotarskie załatwiało te odwo- 
Wiemy na pewne, że istotnie niektórym | wiesił na swym sztandarze: ( lania przez — 3 miesiące. d à 

osobistościom, co w tym roku porobili kariery, Utrzymanie katolickiego į narodowego cha- Równocześnie wypłynęła skądś oryginalna 

bardzo się poprawiło. Ci sobie chwałą! rakteru Zakopanego! koncepcja, że w sezonie w Zakopanem wybo- 


rów być nie może. 

Minał sezon, starostwo odwołania zalatwiło, 
zdawałoby się, że chyba inż teraz nic nie stoi 
na przeszkodzie przeprowadzeniu wyborów. 

Ale gdzie tam! Zamiast wyborów zjechał 
do Zakopanego osławiony w Małopolsce dzia- 
łącz sanacyjny hr. Łubieński i zaczął na prawo 
i lewo głosić, że jeśli Zakopianie opuszczą 
dawnego burmistrza posła Kozłowskiego i 
przejdą do sanacii, to wybory będą i pożyczka 
będzie i rozmaite inne rzeczy. A jeśli nie, ta 
wyborów nie będzie! Tak rzekł p. hr. Łubieński. 


Nie udała się p. Łubieńskiemu sanacja Za- 


Ale wiemy też jeszcze pewniej, bo nie tylko = irmos ma serdecznem zaufaniu opar- 
wiemy, ale i czujemy, że dla Zakopanego rok | ta współpraca wszystkich warstw społecz- 
ubiegły był tak zły, iak żaden z poprzednich. | nych: górali, inteligencji, mieszczaństwa, ro- 

Rok 1927 — to dla Zakopanego rok bardzo | botników i służby domowei! Przywrócenie 
kosztownej, bardzo bolesnej nauczki. pełnego samorządu gminnego! Oto trzy życze- 

| nie pociesza nas wcale to, że rok ten był | nia Zakopanemu jako całości. A Wam, Kochani 
zarazem rokiem kleski i kompromitacji tych. | Rodacy i Rodaczki, coście wytrwali mimo 
co lekkomyślnie obalili samorząd miejscowy t | ciężkich prób, Wam niech rok ten przyniesie 
zajęli jego miejsce, ale nie umieli rządzić į co- | upragniony: Pokój! 
inęli Zakopane daleko wstecz w lego rozwoju. Boście się okazali ludźmi Dobrej Woli! A 

Nie cieszymy sie z tego, bo za ich błedy, | tym nielicznym, co jeszcze blądzą, niech nowy 
za ich nieudolność zapłaciło, płaci i będzie dłu- | tok da: Opamiętanie i Duclia Jedności! 


zo płacić całe Zakopane. A wtedy niech między nami wszystkimi za« kenan ea Aleaża adi RARE WANE» anal 
Niema samorządu. wiec niema Gminy! Po- | panuje najwyższy Zakon Chrystusowy: Miłość | japanes Wc ŁE, p FADE ZO. SP 
została tylko ta nasza „Gmina Zakopiańska“ i | Społeczna! z nila się. Chociaż zamiast 6 tygodni — jak chce 
paki å g A sdi 5 p 7 > ę ustawa — minęło juź 13 miesięcy(!) od rozwią- 
na nią spadł obowiązek złożenia Wam, Oby- Tego Zakopanemu i Zakopianom życzy przy ania dT aLcO Soy EP tej chwili żadnego 
watele, życzeń z tym Nowym Rokiem 1928-ym. | Nowym Roku UE ilz ie A 4 ATA T 
A wiec życzymy Wam, aby ta bolesna i ko- Gmina Zakopiańska“ A E E E T 0 W a e, 
» e x va 5 è borów, Zakopane jest w dalszym ciagu pozba- 
sztawna nauczka nie poszła na marne. Niechże = i 


wione samorządu. 

L nie zanosi się — niestety — na jakąkol- 
wiek poprawę sytuacji. Nadchodzi nie tylko no- 
wy „sezon“ zimowy, ale rozpoczął się już okres 
wyborów do Sejmu i Senatu. Czyli wybory 
miejskie mogłyby się odbyć dopiero w kwiet- 
mu 1928 r. 


Wyklęte miasto. 


| 
Losami samorządu zakopiańskiego | dorocznym obchodem ku czci zmarłych obcho- | 
Polska dziło rocznicę śmierci swego samorządu. 


interesuje się dzisiaj dosłownie cała „Mogłyby”, ale czy będą? Komitet lewico- 
Te © wy, w którym pokłócili się ostatnio sanatorzy 

A 3 7 1 c 10 ROME. A A i FE 
Dowodem tego jest poniższy arty- 30 października 1926 roku wojewoda kra- | , socjalistami, jest obecnie jeszcze mniej przy- 


kuł. zamieszczony w Gazecie Poran- | kowski rozwiąza! zakopiańską radę miejską. 


nej Warszawskiej, naczelnym organie V akrecji ie ETN N 
Rieti OR on o TO WERO, N dekrecie powiedziano wyraźnie, że ka 


Aa pie ikonia 15 dencja rady (tak jak zresztą wszystkich wW 
dowód iego, że pewne sfery polityczne | Małopolsce) skończyła się i że „konieczne jest 
rozumieją naszą niedolę. — Redakcja. | jak najszybsze przeprowadzenie zupełnie no- 


gotowany do wyborów, niż był w czerwcu. 
I dlatego sanatorzy wymyślili „na wszelki wy- 
padek“ nowego figla. Oto ponieważ od ułożenia 
list wyborców upłynęło iuż 7 miesięcy (w 
kwietniu będzie 11), domagają się nowego spi- 
su wyborców! 

Dowcipnie, co? W ten sposób systemem 
„w koło Macieju“ można robić wybory przez 
100 lat! 

Podkreślam z naciskiem, że w tem, co tu po- 
dałem. niema nic nieprawdziwego, nic nie iest 
nawet przejaskrawione. Jest to tylko wierny 
obraz samorządu w Zakopanem, województwie 
krakowskiem w roku pańskim 1927! 

A iak drogo Zakopane płaci za to? Pomimo, 
że mamy aż 2 komisarzy, iednego w gminie, 
drugiego w Klimatycc, stan gospodarski tych 
instytucyj — jak stwierdziła komisja lustracyj- 
na wojewódzka — nie jest dobry. Poza nade 
mierną rozbudową administracji przez przyię* 
cie calej masy nowych urzędników i urzędni- 
czek, w zakresie inwestycyj prawie nic nie zro- 
biono. Dochody gminy zostały zajęte przez mi- 
nisterstwo skarbu na okres blisko trzyletni na 
spłaty pożyczki krótkoterminowej, której nie 
można było skonwertować na długoterminową, 
bo do tego potrzeba... uchwały rady miejskiej, 
której niema. Dochodzi do tego, że kasa gminna 
nie może zapłacić drobnej sumy na utrzymanie 
niemowląt. opuszczonych przez rodziców, a 
urzędnikom wypłaca się pensje ratami po kilka, 
kilkanaście złotych. Klimatyce grozi deficyt 
budżetowy w sumie około 150.000 zi. (!) 


R f 3 Se. mę 
Wybory samorządowe w całym kraju zosta- wych wyborów do rady gminnej”. 
ły ukończone. Nie tylko b. dzielnica pruska i Jak najszybsze! 
Kongresówka, ale nawet Małopolska Wschodnia Ta szybkość jest ustawą wyraźnie określo- 
i całe Kresy otrzymały z wyboru pochodzace | na. W myśl tei samej ustawy, na zasadzie której 
reprezentacie samorządow'e. choć ze stanowiska | rozwiązana została rada miejska, nowe wybo- 
państwowego i narodowego z wielu stron uzna- | Tv powinny się odbyć w ciągu 6 tygodni. 
no ten krok za bardzo ryzykowny. Termin ten został przekroczony najpierw 
W Małopolsce dawna ordynacja austriacka | Z powodu trudności w sporządzeniu list wy- 
nastręczała cały szereg poważnych wątpliwo- | borców. Ostatecznie listy te zostały wyłożone 
ści i trudności. Ale radosna twórczość dala | do przeglądu w maju ub. r., a z tą chwilą roz- 
sobie z niemi radę i dziś już wszystkie gminy | boczął sie okres wyborczy. Tak, rozpoczął się, 
wiejskie i miejskie mają swoje rady. W Kra- | ale się nie skończył i nie wiadomo, czy i kiedy 
kowie i Tarnowie zamiast wyborów odbyla | się wogóle skończy. Warto przypatrzeć się 
się „restytucia” lewicowo-żydowskich rad miej- | bliżej, jak to się robi wybory „po austriacku*, 
skich, rozwiązanych przed trzema laty i od tego | Czyli na podstawie słynnych austriackich ko- 
czasu nieczynnych, a wybranych — w r. 1911, | Misarzowych ustaw, 


czyli przed 16 łaty! Do list wyborców zgłoszono cały szereg t. 

W tym istnym zalewie sanacji samorządo- | zw. reklamacyi. Powołana komisia zamiast za- 
wej pozostały w całej Polsce trzy wyjątki. Są | łatwić te reklamacje natychmiast, jak była obo- 
nimi: Lwów, Przemyśl i — Zakopane. Trzy 
miasta. które okazały się niegodnemi dobro- 
dziejstwa samorządu i oddane zostały pod za- 
rząd komisarzy z mianowanemi radami przy- 
bocznemi. czyli t. zw. bajratami. 

Lwów i Przemyśl pochowały swój samo- 
rząd dopiero niedawno, natomiast Zakopane 
może się poszczycić tem, że równocześnie z 


wiązana, pracowała sobie powolutku, po 1 go- 
dzinie co trzeci dzień, przez cały miesiąc. 

A równocześnie lewica miejscowa słała do 
Warszawy alarmujące sztafety, aby starać się 
o odroczenie wyborów, bo Komitet „Rozwoju 
Zakopanego“ (Sanącja, P. P. S., żydzi i Piast) 
jeszcze do nich nie jest przygotowany. KormiSla 
rekiamacyjna ukończyła swoją „żmudną prace“ 


Si 2. 


„GMINA ZAKOPIAŃSKA”, 


Nr. 4. 


Ale nie dość na tem. Kiedy wszystkie więk- 
sze miasta, wszystkie uzdrowiska krzątają się, 
aby wyzyskać koniunkturę obecną dia zacią- 
gnięcia pożyczek inwestycyjnych, koniunkturę, 
która nie długo minie po pewnem nasyceniu 
rynku, tak jak minęła np. w Niemczech, — 
Zakopane musi na to wszystko... patrzeć tylka 
z rozpaczą, bo komisarzom nie wolno zaciągać 
długotrwałych zobowiązań, a samorządu niema! 

Tutaj tkwi cały tragizm nieszczęsnej letniej 
stolicy Połski. Przez zawieszenie samorządu 
Zakopane nie może się rozwijać i spada bardzo 
szybko do rzędu miasteczka górskiego, dając 


się wyprzedzić Krynicy i innym szczęśliwym 
uzdrowiskom. 

Taki jest los miasta — wyklętego za to, że 
przy wyborach do Sejmu oddało przeszła 60 
proc. głosów na ósemkę, że mialo narodową 
radę mieiską i burmistrza, że nie poszło na 
niecne machinacje hr. Łubieńskiego, że chce — 
jak głosi program Komitetu Obrony Samarzą- 
du — pozostać na zawsze „katolickiem i naro- 
dowem'. 

Za to Zakopane zostało przez sanacię wy- 
kięte! Dr. Ad. M. 


..* 
—— 
.”. 


Kto winien? 


Nie trzeba iuż nikomu udowadniać, bo na- 
wet naibardziej zaślepieni nie tylko to zrozu= 
mieli, ale nawet głośno przyznają, że zawie- 
szenie samorządu na okres przeszło jednorocz- 
ny stało się dła Zakopanego klęską, której 
skutki przez długie jeszcze lata wszyscy od- 
czuwać będziemy. 

Skoro jednak zgadzamy się wszyscy na 
tym przynajmniej punkcie, to musimy z kolei 
ustalić odpowiedź na następujące pytanie: 

Kto ponosi winę za to, co się z Zakopanem 
dzieje? 

Odpowiedzi tej domaga się całe zakopiań- 
skie społeczeństwo, zwłaszcza teraz w okresie 
przedwyborczym do Sejmu i Senatu, a to w 
tym celu, aby znowu ze swej strony odpo- 
wiednie zająć stanowisko przy wyborach. 

Niema życia publicznego bez odpowiedzial- 
-ności. Za co ta odpowiedzialność zachodzi w 
Zakopanem, to dobrze czujemy wszyscy na 
własnej skórze. Obecnie ustalimy jeszcze, kto 
ią ponosi. 


Do walki z dawną radą gminną stanęły 
otwarcie i wyraźnie dwie partie polityczne: 


Piastowcy i socjaliści pod komendą Połskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego. Domaganie się 
nowych wyborów po ukończeniu kadencji nie 
jest niczem ujermnem, jest dobrem prawem 
każdego obywateła i nie można mieć o to do 
niego żadnej pretensji. Błedem stronnictw za- 
kopiańskich było to, że zamiast domagać się 
natychmiastowego przeprowadzenia nowych 
wyborów, wysunęły hasło rozwiązania rady i 
mianowania Komisarza rządowego, choć wie- 
działy dobrze © tem, że to nie przyśpieszy, ale 
opóźni wybory. Śmiertelny grzech, co gorsza 
— odstępstwo od swoich zasad popełnili tu 
socialiści, którzy głoszą się zawsze i wszędzie 
przeciwnikami rządów komisarskicli. 

Dzisiaj jest rzeczą oczywistą. że w tej ca- 
łej grze zarówno Piastowcy jak i socialiści da- 
ti się nabrać dyplomatom z Towarzystwa Ta- 
trzańskiego, którzy są wrogami wszelkiego sa- 
morządu w Zakopanem, niezależnie od tego, 
czy w nim będą siedzieli socjaliści, czy ende- 
cy lub Piastowcy. 

Ale stało się. Rozwiązano radę, przyszedł 
tajrat, cacanie jednostronny  Piastowo-sana- 
cyiny. W tem miejscu należy wyjaśnić, że iuż 
wtedy wśród miejscowych Piastowców za- 
istniał rozłam. [Podczas gdy jedni, wierni daw- 
nemu sztandarowi, dążyli do szybkich wybo- 
rów w porozumieniu z Komitetem Obrony Sa- 
morzadu, to drudzy, kombinatorzy polityczni, 
pokumali się z t. z. sanacją i chcieli przy jej 
pomocy połapać rozmaite godności — choćby 
bez wyborów. 

Bajrat ponosi największą winę z powodu 
niedojścia do skutku wyborów. Zamiast zająć 
się natychmiast ich przygotowaniem, panowie 


bajratowcy zaczęli prowadzić śledztwo nad 
działalnością dawnej rady i zwierzchności, 
przypuszczając w swem złem, ale naiwnem 


sumieniu, że znajdą dla siebie materiał do agi- 
tacii wyborczej. 

Szukali, szperali, badali, stracili cztery mie- 
siące, aż się doczekali tego, że Komisia lustra- 


cyjna z wydziału Samorządowego wydała 
owzeczejlniet: 

„Ogólna ocena gospodarki poprzedniego 
burmistrza Kozłowskiego wypada korzystnie 


dla niego i dla rady miejskiej”. 

Po tej sromotnej porażce większość bajra- 
tu zmieniła politykę. Postanowiła ona przy po- 
mocy swych protektorów  Ssanatorów objąć 


całą władzę w gminie jak i Klimatyce z no- 
wym, swoim komisarzem na czele. 

Nie udała się i ta sztuka. Silniejszą od sa- 
nacji okazała. się biurokracja. Do jednego komi- 
sarza urzędniczego przybył jeszcze drugi. baj- 
rat zdegradowany do roli doradczej zaczął się 
dąsać. 

Nie było wyjścia. „Gdy się nie udały pos 
przednie kombinacje. trzeba było udawać, że 
się chce wyborów. Mówię: udawać, bo to było 
tylko udawanie. Listy wyborców były gotowe 
12 maja; okres reklamacyjny trwał do końca 
maja. Gdyby bajratowi zależało na szybkich 
wyborach, toby tak załatwiał reklamacie, żeby 
być gotowym w pierwszych dniach czerwca. 
A tymczasem jak urzędowała Komisja rekla- 
macyjna? Co drugi, trzeci dzień godzinkę lub 
pół! Załatwiono parę spraw i — na obiad. To 
nie są gołe słowa. Wszak wiemy, że członek 
bajratu i Komisji ceklamacyjnei p. Krzyżak, 
nie należący do wiekszości, ciągle protesto- 
wał przeciw temu niepróżnującemu próżnowa- 
niu. 

Tak zmarnował bairat 1%2 miesiąca, a rów- 
nocześnie socjaliści, pozostający w ścisłych 
stosunkach z większością bajratu, przysłali do 
Warszawy alarmujące prośby, aby wstrzymać 
wybory, ba „lewicą ieszcze nieprzygotowana”. 

To jest fakt. Przyznali go wyraźnie socja- 
listyczni posłowie, a przedewszystkiem p. Cza- 
piński! 

Widzimy teraz niezbicie i jasno, że do 
czerwca z. r. większość bajratu i kierowany 
przez nią Komitet t. z. Obkrój, a przedewszyst- 
kiem socjaliści, robili co mogli, aby nie dopu- 
ścić do wyborów rady miejskiej. 

l wymyślono paradny pretekst. Sezon! W 
sezonie nie może być wyborów! Tak, jakby ich 
nie było iuż dziesiątki razy. I niby dlaczego? 
Toć Warszawa czy Kraków mają ciągle sezon, 
bo tam stale więcej ruchu i zajęcia niż w Za- 
kopanem w lipcu. Więc w Warszawie i Kra- 
kowie wogóle nigdy nie mogłoby być żadnych 
wyborów? 

Naprawde niepoważny koncept, zrodzony w 
przejętych strachem mózgach pp. Obkroiow- 
ców! 

Po załatwieniu przez większość bairatowa 
reklamacyj wyborczych. po ułożeniu list wy- 
borców według swego uznania nie było co 
więcej robić w bairacie. Gospodarka się nie 
darzyła, historyczny Vialit ośmieszył bajrat 
do reszty. 

I wtedy wpadnięto na jeden jedyny większy 
koncept w całej działalności bajratu: podano 
się do dymisji. Wprawdzie ogłoszono w szum- 
nej deklaracji, że dymisja jest następstwem 
„obkrojenia* przez województwo władzy, baj- 
ratu, ale każdy w Zakopanem wie dobrze, że 
bairatowym ojcem miasta szło o to, aby przed 
wyborami odłączyć się od gospodarki gmin- 
nei i zwalić własne „zasługi“ na Komisarza. 
Sprytnie — ale za późno! 

I tak to bajrat przelasonowany na „Obkrój" 
zabrał się do roboty wyborczej. Zmiana zaszła 
tu, że miejsce Piastowców, którzy przedtem 
rej wodzili, zajęła teraz sanacja. Ale i ona mi- 
mo ogromnych obietnic wyborczych niewiele 
nałowiła ryb. Jak wreszcie przyszło do po- 
działu mandatów, wszystko się rozleciało, so- 
cjaliści do Sasa, sanacja do lasa, p. Dzikiewicz 
wylał cały Obkrój z Morskiego Oka i tak się 
skończył szumnie rozreklamowany Obywatel- 
ski Komitet Rozwoju Zakopanego! Rozwój się 
rozbił! 


ZZOZ Z RIZR PŁ NR ._— RZ POWA BE ROZA -"—-. PR KEN 


I znowu zaczęto robić gorączkowe zabiegi: 
aby w tym rozpaczliwym dla lewicy stanie, nie 
było wyborów. I znaleziono nowy sposób. 
Wszak listy wyborców leżą od maja. Tymcza* 
sem niejeden doszedł do 21 lat, niejeden uzy- 
skał rok zamieszkania, nie trzeba ich krzyw- 
dzić, bo im się też głos należy! 

Ot dowcip, co się zowie! Nowe spisy, no- 
we reklamacje, nowe rekursy, a potem? Po- 
tem znowu to samo od początku, bo sanatorzyj 
boją się dostać po skórze przy wyborach! 

No i naturalnie — sezon. Znowu sezon zł. 
mowy, jeszcze by się kto przeziębił przy wyp 
borach! 

Chyba dosyć dowodów, aby znaleźć od: 
powiedź na pytanie: | 

Kto winien, że dotąd niema w Zakopanem 
wyborów do rady miejskiej j że nie wiadomo. 
kiedy się odbedą? , 

Całą winę za to ponoszą miejscowe stron- 
nictwa lewicowe: P. P. S., Sanacja, Piast (pia+ 
Sto-sanatorzy czyli boikowcy) i — na przyczy- 
nek: Żydzi. 

To trzeba ustalić raz na zawsze. 

A gdy nareszcie nadejdą wybory, niech 
wtedy obywatele pamiętają, komu  zawdzię» 
czają dwuletnie zawieszenie samorządu? 

Socjałistom, Piastowcom i Sanacji — prze- 
dewszystkiem. 

Góral. * 


Po Pasterce. 
Rozmowa Górala z Gazdą. 


Skończyła stę Pasterka, Po raz pierwszy 
obchodziło ją Zakopane nie w nocy, lecz raso, 
jako że w nocy teraz nie całkiem bezpiecznie. 
Ludzie — i to wybitni — giną bez śladu — 
Sanacja moralna! 

Tłum runął z kościoła na ulicę. Na samym 
ostatku wychodzą prawemi drzwiami Góral, 
lewemi Gazda. 

Spojrzeli na siebie, potem ku Giewontu, 
znowu na siebie. podchodząc zwolna. 

Góral: Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! Witojcie, Gazdo! 

Gazda: Na wieki wieków! Witoicież i wy. 
— Dawnok wos nie widzioł. * 

Góral: Ano, dyć przecie wiecie, że mi nie 
pozwolili wychodzić. Ale cosi i wyście cicho 
przysiedli. Widać dobrze wam się wiedzie? 

Gazda: Figle wom w głowie. Jak mi się 
wiedzie, to dobrze wiecie, bo tak jako i wom. 
Naobiecowali mi bo uaobiecowali panowie z 
naszego Komitetu, a nie zrobili nic. Sami se 
pośli do tej niby sanacyji, posady se podosta- 
wali tłuste, a na nos górali iesce nie było ta- 
kiego cięzkiego roku, iako ten. Podotki więkse 
dwa razy niz za starei gminy, a nie robią nic. 
Urzędników, a urzędników, przy kozdym paana 
wystrojona i wymalowana. Juz i do podotków 
jakąsi panią przyjęli, co nigdy w Zakopanem 
nie była i nikogo nie zno. Godaiom. że som pon 
wojewoda z Krakowa, jak przyiechoł, a to 
wsystko zobocył, zgniewał się okrutnie i pół 
urzędników kozoł zredukować. Hej, żeby tez 
jak najprędzej, bo nie starcy nos na te urzęda. 

Góral: Dobrze godocie. Ale pamiętacie, że 
my to od samego początku przepowiadali, ino 
wos wtedy z nami nie było! Pośliście z panami, 
socjalistami i ztdami, co was obałamucili. Za to 
cierpimy teroz pospołu. 

Gazda: My cierpimy, ale oni swoje zyskali. 
Zidostwo się tak wzmogło tego roku w Zako- 
panem, jak nigdy. Jak się Krzysiokowi spoliła 
szopa, to mu indzinier nie chciał pozwolić po- 
kryć, iako niby jest takie prawo, ze na Krupów- 
kach nie wolno naprawiać drewnianych domów. 
Ale Mosiek Styl zaroz na drugiej stronie wy- 
potządził starą budę, ba i dobudował i to z 
piętrem. Zidowi wolno było, gorolowi nie wolno. 

„Góral: Po sprawiedliwości to powiem. ze 
i Stylowi zatrzymali budowę, ale zrobiał re- 
kurs i wygroł. Som materens Góra pisał ten 
rekurs. 

Gazda: Rekurs rekursem, ale jak to iest. że 
Zidowi to wolno, co górałowi nie. A wnucce 
po nieboscyku Siecce, co przesło pięćdziesiat 
roków był radnym i pięć razy wóitem, jak się 
stało? 

Zid się jej do granicy przybudował, prawo 
miała za sobą i nie pomogło. Źle jest, gorzej jak 
przódy. 
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Góral: A wiecie, czemu źle? Bo nima samo- 
rządu, nima rady gminnej, coby nos broniła. 
Ni momy teroz nijakiego głosu, choć nos jest 
seść tysięcy w Zakopanem. A i to wom po- 
wiem, żeście | wy temu winowaty, boście 
krzyceli na starom radę i prosili, żeby ją roz- 
wiązali. Panowie z Towarzystwa Tatrzańskiego 
umieli wos obałamucić. Teroz oni rządzą, a wy 
narzekacie po niewcasie. Na Kozłowskiego ście 
krzyceli, choćeście mu nic ni mogli zarzucić, a 
teroz radzibyście, kieby się wróci, ino wom 
wstyd się przyznać. Abo i Ołcany! Tak medr- 
kowali, a mędrkowali, że az do tego dośli, coby 
chcieli Zakopane socialistom oddać. Som mi to 
jeden Olcan prosto powiedzioł. To juz cyste 
waryjactwo, bo kazdy. co cyto gazety i zno 
świat, wie dobrze, ze socjaliści jak się dorwią 
w gminie do rządów, to nojwiękse podotki na 
chłopów nakłądaljom. I nie dziwota. bo oni ich 
nie płacom. iako nie posiadający grontów ani 
domów, ale jesce bierom. jako ze som bezro- 
botni. Wstyd mi cysty za tych Olcan, co ich 
tak Jacina pieknie urychtował. 

Gazda: Dobrze godocie, ale ta i 
znowu z tymi endekami trzimiecie. 

Górał: A trzymam. bo iak się chce bronić 
i swojego prawa dochodzić, to trza mieć siłą. 
Endecy jacy som, tacy som, znomy ich przecie. 
Rządzili tu u nos parę łat, ale górali szanowali 
1 krzywdy im nie robili. A skoro chcą i dalej 
ucciwie iść z nami, to ich nie odpychamy. Le- 
piej my wyśli na nasych przyjaciołach. jako 
wy na tych .obkrojach”. 

Umilkli na chwilę, idąc Krupówkami pod gó- 
rę. Wreszcie odezwał się Gazda: 


wy zaś 
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Kumoter ? 

Góral: A co? i 

Gazda: Kumoter? Idzie śnieg, będzie ku- 
rzyło. ; 

Góral: Widzi się, że będzie. 

Gazda: Kumoter ? 

Góral: A dy wykrztuście juz roz, co wom ta 
na tej wątrobie lezy. i 

Gazda: Nie gniewajta się, Kumoterku. Jo se 
ta miarkuje juz nie od dziś, ze jak tak dalej be- 
dzie, to górołe w Zakopanem na nic zeńdą. 
Siły nom trza, iedności. 

Góral: Som Pon Jezus wom te słowa pod- 
pedziol, kumotrze, przy dzisieńsem Święcie. lo 
juz downo, od samego pocatku zawsem do tego 
dążył. Ino widzicie, że to u nos to byłe jaki Się 
trafi, co chce swojom pieceń upiec i rozbijo nos, 
a woło, ze tylko on moze jedność zrobić. A tak 
być nie moze. Dziś Świat na organizacji polega. 
Mamy i my swoję organizację, swój związek 
Górali. Tylko on mo prawo nom przewodzić, 
a my go słuchajmy i popieraimy. Złaczmy się 
przy Związku nasym góralskim, to i biedzie 
całej na tym nowym roku leb urwiemy. 

Gazda: Sprawiedliwieście rzekli, kumotrze. 
Wiecie, wróćmy się krzynkę! Chodźmy do 
Józka Pawlicy. On teroz. iak przedtem ojciec 
nieboscyk, Związkowi Górali przewodzi. Chodź- 
my przy święcie, jako do prezesa. Pogwarzymy 
jesce i skrzepimy ducha w tej nasei niedoli 

I poszli razem ku Związkowi Górali — Góral 
i Gazda. Nie-gazda. 


Z kroniki żałobnej. 


W dniu Nowego Roku, odprowadziliśmy na 
wieczny spoczynek Ś. p. Karolinę Schaben- 
beckową, iedną z najwięcej zasłużonych człon- 
kiń naszego Zarządu. Gorąca patriotka o nie- 
skazitelnym charakterze, byla całem sercem i 
duszą oddana naszej Organizacji. Tracimy w 
Niej cichą pracownicę, gotowa zawsze do 
spełnienia przyjętych na siebie obowiązków; 
pogodnem i łagodnem usposobieniem potrafiła 
zaskarbić sobie ogólną svmmpatję i szacunek — 
to też z prawdziwym żalem towarzyszyłyśmy 
smutnemu obrzędowi. 


Cześć Jei pamieci! 
Naradowa Organizacia Kobiet. 
Zakopane. w styczniu 1928 r. 


Podwójna miara. 


W sprawie ochrony przyrody w Tatrach. 


W krakowskim „Czasie“ z niedzieli 25 
grudnia 1927 r. pojawił się artykuł prof. Dr. 
Walerego Goetla w sprawie niszczenia zabyt- 
ków sztuki į architektury w Krakowie, a przy- 
rody w Tatrach. 

Pomijając kwestię odnoszącą się do same- 
go miasta Krakowa, zwrócić istotnie należy 
uwagę miłośników Podhala na niebywałe za- 
tracenie i niszczenie piękna przyrody, jakiego 
jesteśmy Świadkami u podnóża Giewontu. 

Po masowem niszczeniu lasów  tatrzań- 
skich, przychodzi kolej na kamień. Oto przed 
niedawnemi czasy powstała nowa spółka na 
terytorjum Fundacji $. p. hr. Władysława Za- 
mojskiego w Zakopanem, pod nazwą .Kamie- 
niołomów Tatrzańskich". 

Spółka ta przystąpiła na bardzo szeroką 
skalę do eksploatacji kamienia. tatrzańskiego i 
to w samem centrum Zakopanego w pobliżu 
słynnei odskoczni narciarskiej na Krokwi. 

Jak będzie wyglądać obraz owego podnó- 
ża Tatr pod Reglami na drodze idącej od Kuż- 
nic do Białego, a więc prawie w samem cen- 
trum Zakopanego, można sobie już dziś wyo- 
brazić i istotnie ubolewać należy, że na tę 
rzecz nikt z czynników do tego powołanych, a 
przedewszystkiem Państwowa Ochrona Przy- 
rody, nie zwróciły swej uwagi. 

Ta ostatnia zezwoliła nawet Spółce Kamie- 
niołomowej na wycięcie lasu na obszarze oko- 
jo 10 morgów dla dalszej eksploatacji 

Istotnie treść artykułu Sząnownego Autora 
zwracająca tak dosadnie uwagę społeczeństwa 


na groźbę zatraty piękna przyrody, Zakopane 
już poczyna w całej pełni odczuwać, a coraz to 
silniejsze  detonacje odstraszają już gości od 
zamieszkiwania najbliższych will i domostw. 

Kamieniołomy w krótkim czasie staną się 
plagą samego Zakopanego, które zatraci swój 
charakter uzdrowiskowy, a zamieni się na mia- 
sto fabryczne z gniazdem i siedliskiem niebez- 
piecznego żywiołu, jaki niedługo rozpocznie 
dawać się we znaki ludności Zakopanego. 

Dziwnem tu jest stanowisko Państwowej 
Ochrony Przyrody, która uważa n. p. łódkę 
motorową na Morskiem Oku, lub tablicę pa- 
miątkową ku czci Asnyka za  sprzeciwiające 
się „pięknu” przyrody, biedniejszemu chłopu, 
właścicielowi pastwiska w halach zabrania wy- 
cinania drzewa na opał, a Spółce z kapitałem 
nie broni szpecić jednego z największych i ulu- 
bionych miejsc wypoczynkowych, brzydotą 
wysadzonego kamienia na olbrzymim obszarze 
u podnóża Giewontu. 

Bezwzględną winę ponoszą tu czynniki, 
które przyczyniły się do obalenia ustrojt sa- 
morządowego w Zakopanem, a tolerancja ze 
strony Tymczasowego Zarzadu Gminy potę- 
guje w dalszym ciagu groźny stan niszczenia 
przyrody wzdłuż Tatr. 

Artykuł Prot, Dra Goetla choć spóźniony 
powinien znaleźć oddźwięk przedewszystkiem 
w Głównym Zarządzie Dóbr Kuźnickich, a 
szczególnie wszystkich miłośników przyrody 
w najpiękniejszym zakatku ziemi polskiej, ja- 
kim są bezsprzecznie Tatry. 

l dż 


Sprawą kamieniołomu, który stał się praw- 
dziwą plagą Zakopanego, zajmiemy się grun- 
townie. Oświetlimy też, jak należy, politykę 
„ochronną* niektórych, niestety ciągle wpły- 
wowych, panów z Tow. Tatrzańskiego. 


Redakcja. 


Bezczelne lamenty. 


W krakowskim „Przeglądzie Kupieckim* nr. 
47 z dnia 2 grudnia 1927 umieszczono sprawo- 
zdanie z Zgromadzenia kupców drzewnych wy- 
znania mojżeszowego, w którym między innemi 
bp. Selinger i Liliental wykazują  „rażącą” 
krzywdę, jaka się im dzieje z powodu konku- 
rencji góralskiej w handlu drzewnym. Oto co 
pisze w obronie „uciśnionych żydków podha- 
lańskich krakowski „Przegląd Kupiecki*: 


„Wiadomo, iż do Krakowa okoliczni 
chłopi i górale zwożą rokrocznie masy 
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drzewa(?), idące w setki tysięcy metrów 

sześc. Z rącji uwołnienia(?) tych górali od 

wszelkich powinności podatkowych(?) roz- 
panoszył się ten handel ponad możliwe 
granice. 

Górale (zamiast Świnie paść -- przyp. 
redakcji) trudmią się tym handlem zawodo» 
wo(?), nie zaś — jak ustawa przewiduje -= 
tylko sprzedażą drzewa ze swych wlasnych 
gospodarstw. Wobec słabej konsumcii drzę- 
wa, iaką charakteryzował ostatni okres kli. 
kutetni, konkurencja góralska(?) zniszczyła 
i niszczy dalej tut. kupiectwo zawodowe” 
it. p. 

Niewiadomo co więcej podziwiać, czy mą- 
drość tego obrońcy, który redagował odnośny 
artykuł, czy naiwność „biednych“ i pokrzyw= 
dzonych żydków, którzy wyraźnie stwierdzając 
słabą: konsumcję drzewa, jaką charakteryzował 
ostatni okres kilkułetni(!), narzekają na rok- 
roczny wywóz drzewa w masowej ilości(?) 
przez górali. Gdzie Rzym, gdzie Krym. a gdzie 
Palestyna, moi biedni Panowie? Górale, jako 
odwieczni właściciele, żyjący na Podhału tylko 
z pasterstwa i drobnego handlu wytworami 
rolnemi a choćby i drzewem jeszcze nie poro- 
bili takich interesów, Jak różni żydkowie po 
Chochołowie, Nowym Targu, Poroninie i t p. 
którzy zagarnęli w swe ręce cały dorobek ludz 
ności podhalańskiej i radzi widzieliby górali 
pachołkami swerni... 

Jeszcze niema ustawy, któraby przekazy- 
wała całego handlu drzewnego wyłącznie oby- 
watelom wyznania mojżeszowego, ani się po- 
dobnej „poszkodowani“ z Przeglądu Kupieckie- 
go“ rychło nie doczekają. A lamenty kupców 
żydowskich niechaj dotrą rychło do tych 
wszystkich górali, co jeszcze do dziś dnia po- 
pierają swym krwawo zapracowanym groszem 
handel żydowski. 

Nałeży tei hydrze raz na Podhału urwać 


teb. Podhalanin. 


*„* 


, 


Działalność: Zwiazku Birali. 


"Tow. (Związek Góral“ w Zakopanem urzą- 
dziło w święto Trzech Króli, t. j. dn. 6 stycznia 
b. r. Wieczornicę Górałską w sali hot. Morskie 
Oko. Na program zlożyły się: chór kołęd pol- 
skich pod batutą prof. Mistrzyka, opowiastki z 
życia górali Stanisława Krzeptowskiego Białe- 
go ze mlyna, tańce góralskie i taniec „zbójecki” 
oraz sztuka sceniczna p. t. „Gody* ogólnie zna- 
nego literata podhalańskiego Feliksa Gwiżdża. 

Dochód przeznaczony został na budowę Do- 
mu Zwiazku Górali w Zakopanem. 

Bliższe szczegóły o wieczornicy i zasługach 
aktorów i Komitetu w następnym numerze. 


Prace i zabiegi zakopiańskich 
Piastowców. 


Sezon tegoroczny zaznaczył się przybyciem 
nowego pensjonatu I klasy. Jest nim Przystań, 
własność córki p. Witosa, pani Stawarzowej. 

Budował tę willę wiceprezes P. 5, L. Piasta 
w Zakopanem p. Józef Curuś. Budował po 
swojemu. Ponieważ parcela była za mała, więc 
postawił szopę na samej granicy sąsiada mimo 
jego sprzeciwu. Komisja przyznała racię sąsia- 
dowi, ale mimo tego p. Stawarzowa za namową 
p. Curusia wniosła rekurs do województwa. 
Spodziewamy się, że prezes Witos, który jako 
były premier zna prawo, a jako wybraniec ludu 
powinien rozumieć krzywdę chłopską, wytlu- 
maczy swej córce, że trzeba ustąpić į szopę 
przenieść gdzieindziej. 

. Cale Zakopane powitało w swoim czasie z 
zadowoleniem wynik procesu o zapis Ś. p. Ję- 
drzeja Bachledy Grubarza i pojednanie się pań- 
stwa Krzeptowskich. Całe Zakopane prócz pa- 
nów Curusiów. Ci zawiedzeni w swoich na- 
dziejach obłowienia się przy okazii, próbują 
teraz odwrotnie. Oto p. Adam Curuś zaskarżył 
p. Marię Krzeptowską, swoją do niedawna pu- 
pilkę, o sumę 1800 zł zgórą! 

Panowie Curusie powinni jak  naiprędzej 
przejść do sanacii moralnej. Tam dla nich naj- 
właściwsze mieisce, Obserwator. 
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zakopiańskie michal. 


Opowieści wesołe, 4 zarazem smutne, 

1. Pracowita pracowniczka pracowitego urzę- 
du. 

Najpracowitszym urzędem w  jPolsce jest 
zakopiański urząd gminny. W dzień wigilii 
urzędowano przez 14 godzin, pracowano rów- 
nież przez całe Boże Narodzenie. Chodziło o 
terminowe sporządzenie spisu wyborców do 
Sejmu i Senatu. 

Piszemy to bez ironii z całym respektem 
dła tych, co dla obowiązku służbowego po- 
święciłi świąteczne wywczasy. Ale — jak wia- 
domo — „robak się łęgnie i w bujnym kwie- 
cje“. 

Po ostatniej lustracji Klimatyki nakazane 
zostały z góry redukcje personalu. Zredukowa- 
no więc pannę D., która nie bardzo się tem 
«martwiła, bo przeszła tylko z rynku na Kru- 
pówki, z Klimatyki do gminy. Miała właśnie 
pracować przy spisach wyborców. 

Z zadania tego wywiązała się p. D. ideał- 
nie. Oto pierwszem jej zajeciem na nowej po- 
sadzie był wyjazd na urlop. Akurat wtedy gdy 
inni przez całe Święta musieli pisać. 

Wesołe i smutne! Może nie? 


2. Gwiazdka dla grzecznych. 


Rozmaitemi drogami przeciskają się do nas 
pogłoski, że nowym Komisarzem połączonej Z 
Klimatyką gminy ma być Dr. Góra. 


Dr. Góra do niedawna należał do strons 
nictwa Piasta. Po przewrocie majowym zbli- 
Żył się do sanacji, ale nie chciał zrywać i z 
dawnymi przyjaciółmi partyinymi. Rezultatem 
tych nastrojów była sławna uchwała zako- 
piańskiego Koła P. S. L. Piasta, którą czytel- 
nicy brali za dowcip Kurierka. No, bo i jak tu 
brać poważnie uchwałę, która jednym tchem, 
w jednem zdaniu wyraża uznanie dła rządu, 
wotum zaufania dla Witosa i zachętę dla Boj- 
ki? 

Niestety nie poznali się ludzie na tej cien- 
kiei polityce zakopiańskich tebków. Jedni się 
uśmiali, a ci, o których chodziło, nie uwierzyli 
w szczerość. Trzeba się było jasno wypowie- 
dzieć. No i — jak się dowiadujemy — więk- 
szość naszych mężów piastowych z Dr. Górą 
na czele wystąpiła z Piasta i poszła do sanacji, 
do Boiki, do Pracy. 

Teraz iuż w porządku. Wpływowi panowie 
z Towarzystwa Tatrzańskiego czynią obecnie 
starania, aby jak nairychlej Dr. Góra objął 
urzędowanie. Ma on działać w ścisłem porozu- 
mieniu z Towarzystwem Tatrzańskiem. 

Oczywiście nie dziwimy sie, że Komisa- 
rzem ma zostać sanator i nie dla tego zabiera- 
my głos. Chodzi nam o co innego. Dr. Góra 
lest rejentem. W jego kancelarji dokonywuią 
się rozmaite akty prawne: kupna, dzierżawy, 
dostawy, kontrakty, w których często gmina 
jest stroną i będzie coraz częściej, jeśli się bę 
dzie coś w gminie robić. Łączenie funkcji rad- 
cy prawnego rozmaitych stron prywatnych z 
urzędem Komisarza gminy lub Klimatyki jest 
niedopuszczalne. Że to nie iest zarzut ogólni- 
kowy, damy dowód z urzędowania bajratu. 


Była dyskusja nad osławionym  Vialitem. 
Większość bairatu nie miała ochoty do tego 
interesu i zgadzała sie ze zdaniem p. Mangla, 
aby wziąć na próbę parę beczek i zbadać 
trwałość, a dopiero potem brać więcej. Wtedy 
Dr. Góra wyciazgnął ze swei teki gotowa umo- 
wę z firmą, wyrabialjącą Vialit, umowę spisa- 
ną w swej kancelarii i oświadczył, że musi się 
kupić cały wagon, że umowa musi być jeszcze 
tego samego dnia podpisana. To przeważyła 
i gmina kupiła Vialit, wyrzucając w błoto bli- 
sko 30.000 zi! 

Takie rzeczy byłyby na każdym kroku. A 
zatem skoro ma być gwiazdka, to niech będzie, 
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„OMINA ZAKOPIAŃSKA * 


ale tylka jedna: albo pieczęć rejencka albo ko- 
misarska. 

Łączenie tych dwóch godności byłoby na- 
uszeniem sanacji moralnej! A „Gmina Zako- 
piańska” musi bronić sanacji moralnej! 


Więc albo, albo! 


3. Oczyszczanie fundacji Kórnickiej. 


Stanowczo idzie rok lepszy niż poprzedni. 
Oto dowiadujemy się, że bawił w Kuźnicach 
generalny dyrektor fundacji $. p. hr. Zamoy- 
skiego p. Pacyński ji rozpoczął gruntowną sa= 
nącję stosunków. Zanosi się na gruntowne 
zmiany osobiste. P. Mochnacki już nie zarzą- 
dza dobrami zakopiańskiemi, tylko jeszcze 
pozostał w zarządzie kamieniofomem. 

Czyścić! Czyścić! Szkoda tylko, że nas nie 
słuchano przed dwoma laty. Byłoby się nie- 
jednego uniknęło. Stosunkami w tutejszym za~ 
rządzie fundacji i kamieniołomu zajmiemy się 
obszernie i szczegółowo w następnych nume- 
rach. 


4. „Bezpartyjni”. 


Zakopane zostało podzielone na 5 obwodów 
głosowania do Seimu j Senatu. Każdy obwód 
ma swoją Komisję wyborcza, złożoną z 5 
członków, z których jednego powołuje staro- 
stwo, a 3 rada gminna. Przewodniczącego mia- 
nuje Okręgowa Komisja Wyborcza. 

Ustawa o ordynacji wyborczej do Sejmu 
mówi wyraźnie w art. 22, że w b. zaborze 
austriackim tam, gdzie niema rady gminnej, 
członków Komisji mianuje Komisarz rządowy 
na podstawie propozycji rady  przyboczneł. 
Ba, ale w Zakopanem niema także i rady przy- 
bocznej. Z tego powodu delegacia Komitetu 
Obrony Samorządu zwróciła się przed miano- 
waniem Komisji do p. Komisarza rządu z za- 
pytaniem, czem się będzie kierował przy po- 
woływaniu członków Komisii. Odpowiedź 
brzmiała, że do Komisji nie będą „absolutnie 
powołani ludzie, należący do jakichkolwiek 
partyj. 

Dnia 3 stycznia ogłoszono afiszami lokale 
urzędowania Komisyj obwodowych i nazwiska 
prezesów. Są między nimi pp:. Stopowy i Szu- 
mański (prezesi Partji Pracy), jest p. Jacina 
(także sanator). Ponadto do Komisji należy 3 
Żydów (dr. Statter, Mangel i Fischler), kiiku 
socjalistów, cała gromada boików i t. p. Sami 
hezpartyjni! Niema natomiast w Komisjach ani 
jednego sympatyka obozu narodowego lub 
Piasta. Ci są partyjni! 

Komitet Obrony Samorządu wniósł przeciw 
składowi Komisyj obwodowych rekurs do Ko- 
misii okręgowej w Wadowicach. 


5. Komu wesoło? 

Skarży się niejeden, że rok ubiegły był zły 
i ciężki. Może, ale nie dla wszystkich. Oto — 
jak wynika: z obliczenia — socialistyczne Zwią- 
zki zawodowe w Zakopanem urządziły w ze- 
szłym roku 47 (!) zabaw z tańcami — na dru- 
giem miejscu idą legjoniści i strzelcy. 

Nie chce pozostać w tyle i nasza [Partia 
Pracy i organizuje tańcujący opłatek poli- 
tyczny w Staszeczkówce. 

Ale już rekordem światowym jest fakt, że 
Partia Pracy organizuje własną — orkiestrę. 
Stronnictwo z orkiestrą?!! Tego jeszcze nie 
było! 

Będzie wesoły karnawal! 
nacja! 


Niech żyje sa- 


6. Polscy nauczyciele — Żydom. 
W sanatorium Związku Polskiego Nauczy- 
cielstwa Szkół Powszechnych, pozostającego 
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w ręku socjalistów i Wyzwoleńców, jest za» 
trudnionych 3 lekarzy Żydów! 

Tak to w instytucji, wybudowanej za wdo- 
wi zaiste grosz polskiego nauczycielstwa, nie 
ma miejsca dla lekarzy-Polaków. Dyrektorem 
sanatorium jest p. Malicki, naczelnym leka. 
rzem dr. Kraszewski, obaj zaciekli sanatorzy. 

To już nie wesołe, ale smutne, nawet bar- 
dza smutne. 


7. Budujemy drogi! 


Podczas ostatniej konferencji pod przewod- 
hictwem p. wojewody, a w obecności p. wice- 
wojewody i naczelników głównych  wydzia= 
łów województwa, poświęconej gospodarce 
Klimatyki z ubiegłego Sezonu letniego, zapadła 
decyzja, o czem doniósł krakowski Kurier Hu- 
strowany, zniesienia Klimatyki, 

Powodem tej decyzii ma być zbyt niepro= 
duktywna gospodarka tej instytucji stwierdzo- 
na przez specjalną komisię. 

Komisja ta, między innemi sprawami, uzna- 
ła za niewłaściwe, że fundusze na budowę 
dróg, zostały użyte na drogi mało uczęszczane, 
ale potrzebne dła pewnych wpływowych osób. 
Jedna z tych dróg prowadzi do willi wybitne- 
go posła z P. P. S. O tych drogach szerzej, 
jeszcze kiedy indziei. 

Ciekawe, ciekawe! 


8. Nieszczęsny Röntgen. 

Nie ten, co śpiewa przy gitarze o paanie 
Marjannie, ale Röntgen do prześwietlania, 
umieszczony w domu Rosenbecka. 

O mało, że go już raz nie kupiła gmina za 
grube dolary. Była już taka uchwała Komisji 
sanitarnej bajratu, której prezesem był dr. 
Kraszewski, będący zarazem przewodniczą- 
cym spółki właścicieli owego Róntgena. 

Wtedy to upadło, bośmy narobili wrzawy. 
Ale co się odwlecze, to nie uciecze. Oto dowia= 
dujemy się, że w Czerwonym Krzyżu ma być 
otworzony przez tę samą spółkę nowy zakład 


Róntgena z najnowszymi przyrządami. Stara 
się o to p. dr. Żychoń. 
A co robić ze starym Róntgenem od „Ro- 


dzynka*? Komu go wpakować? Komu jak nie 
Klimatyce? Nie udało się z gminą, może się 
uda z klimatyką? Ma to być kupione dla szpi- 
tala klimatycznego. 

Jedno z dwojga. Albo jest to aparat dobry. 
to nie trzeba nowego w Czerwonym Krzyżu, 
albo jest przestarzały, to niech go nie pakują 


szpitalowi, który musi mieć najlepsze przy- 
rządy. 
W następnym numerze tę sprawę jeszcze 


lepiei prześwietlimy naszym „rentgenem“. 


Odpowiedź Redakcji 


Katolicy i masoni. 
Pani Z. K. Zapytuje Pani, jak to może być. 
żeby stronnictwo katolicko-ludowe szło razem 


i z Sanacją, której przewodzą masoni, najwięksi 
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wrogowie katolickiego Kościoła. 

Zdziwienie Pani jest zupełnie uzasadnione.. 
Że tak iest, iest tylko dowodem, że masoneria 
ma między sobą tęgie głowy (przeważnie ży- 
dowskie), co potrafią obałamucić mniej tęgich 
w rozumie matakiewiczowców z Tuchowa i 
Bobowej. Rozumni i uczciwi wyborcy potrafią 
to odpowiednio ocenić przy wyborach. 
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